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Opłata uiszczona ryczałtem zgóry

Wydanie l i
„Gazeta Grudziądzka" wychodzi 3 razy tygodniowo

w 3 wydaniach: 1 (Pomarzę), IL Wojew. centralną, kresy wsch., Małopolska i zagranica) III. (Wielkopolska i sfąs*, 
wraz z bezpłatnemł dodatkami „Gospodarz I Osadnik", „Robotnik'*. „Dobra Gospodyni” „Śmiech**, „Przyjaciel Młodzieży",
„Gość Świąteczny" i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem w dom 3.89 zł., miesięcznie 1,30 zł., 

w Wolnem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów, zagranicę wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 36 franków belg., w Holandji 2.50 guldenów noL, 
w Niemczech 4,00 RMk., w Szwajcarji 5 fr szw., w Czechosłowacji 38 koron szesk., w Austrji 8 szylingów, w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 koron szwedzkich, 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach równowartość 1 dolara ameryk. — Ogłoszenia drobne za słowo 20 groszy, słowa

tłustym drukiem podwójnie, najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.
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Na wtorek, 26-go czerwca 1934 **•

Próby zdobycia młodzieży
Daremne wysiłki sanacji

Przed paroma dniami obrado
wał w Warszawie kongres .Korpu
su Lechitów4*, powstały „sana
cyjnego44 Bloku polskich korpora
cji akademickich44.

Więc nowa organizacja młodzie
ży. Sanacyjnych organizacji mło
dzieżowych istnieje jnż kilka a 
wśród nich prym zdawał się wo- 
clzić „Legjon Młodych*4. Widocznie 
jednak nadzieje pokładane w tych 
organizacjach, zawiodły kiedy o- 
kazała się potrzeba tworzenia no
wej organizacji. Widocznie istnie
jące organizacje wraz z „Lcgjonem 
Młodych/4 nie potrafiły skupić 
'młodzieży,••• nic zdołały jd  <Vrzekcf 
nać dla swych ideałów, skoro trze^ 
ba było myśleć o tworzeniu nowej 
organizacji i ją utworzono. Tylko 
taki można wysnuć wniosek.

Wynika stąd, że wysiłki sana
cji nad tym odcinku, niezmiernie 
przecież ważnym, są daremne, że 
wszystkie próby zdobycia serc i 
umysłów młodzieży nie dają upra
gnionych rezultatów.

Przyczyn tego zjawiska nie 
trzeba szukać daleko, rzucają się 
one w oczy każdemu, kto umie coś
kolwiek bystrzej patrzeć.

Młodzież — to instrument nie  ̂
zmiernie delikatny, wrażliwy i 
czuły. Wygrać na tym instrumen
cie może tylko ten, kto wzniosłe 
umie grać melodje, kto w duszy 
pieści ideał naprawdę wielki i gdy 
gra, to naprawdę z uczuciem, z 
przekonaniem. Tak, jak tylko ten 
artysta potrafi wstrząsnąć dusza
mi słuchaczy, który siłę swą czer
pie z własnego ducha, z własnej 
wiary, a nie pozuje tylko, lub przy
swaja sobie sztuczny, wyuczony 
patos, — tak młodzież skupić mo
że i do wielkich czynów zapalić tyl
ko ten, kto z przekonania, z wła
snej wiary zdolny jest wbrew 
wszystkiemu, dążyć do zrealizo
wania swych ideałów. A im wię
ksze te ideały, im większa chęć po
święcenia dla nich siebie, tern sil
niejsze promieniowanie, tern wię
ksza siła przyciągająca. Młodzież 
pragnie ideałów wzniosłych, pra
gnie ideałów wielkich i pójdzie za 
tymi, którzy jej takie ideały wska
żą, którzy ją do realizacji takich 
ideałów wieść potrafią.

Jak dziecko, które umie odróż
nić człowieka złego od dobrego nie
zależnie od maski jego twarzy, tak 
i młodzież potrafi odróżnić ideow
ców od karjerowiczów. I jeżeli się 
zdarza, że daje posłuch karierowi
czom, że niby nagina się do ich roz
kazów i wskazań, że niby wierzy w

głoszone przez nich hasła, to tylko 
dlatego, że albo zwyciężyły w niej 
na czas pewien pobudki materjal- 
ne, albo, że rwiąe się do czynu, 
znajduje w hasłach przez karjero
wiczów głoszonych złudę prawdzi
wej idei. Ale tęsknota za ideą pra
wdziwą, za ideją wielką pozostaje.

Takiej idei dotąd w obozie sa
nacyjnym stworzyć nie umiano. 
Nie umiano więc też porwać mło
dzieży za sobą..

Wykorzystywanie młodzieży 
do małych i niskich celów codzien
nych walk partyjnych nie może 
być magnesem przyciągającym, nie

Obrady Matei Ententy
W ub. tygodniu przed poi. roz

poczęła obrady w budynku rumuń
skiego min, spraw z? gr. w Buk? 
reszcie, konferencja Małej Enten
ty, w której biorą udział ministro
wie Jewticz, Benesz i Titulescu.

W przeddzień konferencji wy
głosił Titulescu niezwykle ostrą 
mowę, w której zwraca się przeciw
ko węgierskim zakusom rewizjoni
stycznym, podkreślając fakt, że 
Mała Ententa woli raczej wojnę, 
aniżeli niepewny pokój.

Stała rada państw Małej En

tenty zebrała się wezoraj w M. S. 
Z. pod przewodnictwem min. Ti- 
-jnglescu. Posiedzenie trwało 2 go
dziny. Nie wydano o niem żadnego 
komunikatu. Po posiedzeniu min. 
Titulescu udał się do pałacu kró
lewskiego.

O godz. 13,30 odbyło się śniada
nie, w którem wzięli udział trzej 
ministrowie zagraniczni oraz człon
kowie delegacji. Po południu odby
ło się drugie posiedzenie stałej ra
dy.

Sowiety ogłoszą moratorium długów zagrań
Pisma francuskie przynoszą 

wiadomość, pochodzącą ze źródeł 
angielskich, o przygotowaniach 
rządu sowieckiego do ogłoszenia 
moratorjum na płatności zagrani

czne, począwszy od sierpnia do 
końca roku bieżącego. Koniecz
ność zastosowania moratorjum mo
tywowana jest brakiem złota i de
wiz Banku Sowieckiego.

SŁAWNE WIĘZIENIE W DAItTMOOR -  ZAMKNIĘTE.

może być zachętą do wykrzesania 
z siebie iskier twórczego ognia i 
zapału. Trzeba przedewszystkicm 
uczyć młodzież miłości ojczyzny , a 
dopiero potem miłości tych, czy in
nych ludzi, a nie odwrotnie. A już 
największym błędem na odcinku 
młodzieżowym jest próba wydar
cia z serc i dusz młodzieży, tych 
może małych, ale jakże cennych 
perełek, jakie tkwią w nich, zdoby
te przez szczerze katolickie wy
chowanie.
' Trzeba dbać, by te perełki roz
rastały się, a nie, by zamierały, bo 
zanik tych perełek, to zanik poczu
cia idealizmu, zanik wiary w głę
bszą treść życia, a potem idzie za
nik rniłości ojczyzny, a więc wzrost 
obojętności i kierowania swych dą
żeń w stronę najmniej pożądaną 
•— w stronę korzystania tylko z 
dóbr materjalnycb. A to rzecz wiel
ce niebezpieczna.

Zdaje się, że ten pogląd zaczy
na jednak zwyciężać. Ostatnio bo
wiem społeczeństwo silnie zanie
pokojone było próbą usunięcia z 
Harcerstwa ideologji chrześcijań
skiej: ze statutu Związku Harcer
stwa Polskiego chciano bowiem 
— jak to już informowaliśmy — u* 
sunąć te wskazania ideowe, które 
były dotąd podstawą rozwoju Har
cerstwa, a które mówiły wyraźnie 
o wychowaniu na zasadach nauki 
Chrystusa. Ten zamach się nie u- 
dał. Świadczy o tern komunikat Na
czelnictwa Związku Harcerstwa 
Polskiego w którym czytamy:

„W związku z pojawiającemi 
się w prasie niepokojacemi wiado
mościami o zmianie ideologji har
cerskiej, naczelnictwo Z. H. P. 
stwierdza, że ideologja ta, rozwi
jając się w promieniach służby Bo
gu, Polsce i bliźnim, posiada za 
swą najgłębszą podstawę naukę 
Chrystusa i że w żadnym stopniu 
zmianie nie uległa.44

W dalszym ciągu komunikat mó
wi o wychowaniu religijnem mło
dzieży harcerskiej w duchu chrze
ścijańskim i o niewcipo-aniu mło
dzieży w wir walk politycznych, 
bądź narodowościowych. Pod o- 
świadczeniem tern nodnisani są: 
przewodniczący Z. H. P. ks. dr. 
Mauersberger, oraz sekr. gen. Oa- 
nielewicz.

Więzienie to, położone wśród bagien, uniemożliwiające wszelką ucieczkę 
więźniom, skazanym na ciężką karę, zyskało smutną sławę, dzięki buntu, 
który tam kilka lat temu wybuchł. Więzienie to obecnie zostaje zamknię

te, gdyż urządzenie jego jest przestarzałe.

Zaitu|i srebra «3la Ameryki
Sekretarz skarbu Morgeuthau o- 

świadezył, że rząd rozpoczął prace 
związane z wprowadzeniem w życie u- 
stawy o częściowem pokryciu obiegu 
banknotów srebrem. Pokrycie to nie 
może przekraczać 2D proc. barknotów 
w obiegu. Na giełdach w Nowym Jor
ku w Londynie zakupiono znaczną 
ilość srebra dla rządu amerykańskiego. 
Zakupy te przeprowadzane są stopnio
wo, aby uniknąć spekulacyjnej zwyżki 
cen srebra. ( A.T.EJf
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5 i pól fflilj. zl. deficytu budżetowego
w maiu br.

Wpływy i wydatki budżetowe 
w drugim miesiącu nowego roku 
budżetowego 1934-35, tj. w maju, 
przedstawiały się następująco:

Miesiąc maj nie zalicza się w 
roku budżetowym do miesięcy do
brych, jednakże w roku bieżącym 
wpływy budżetowe osiągnęły dość 
znaczną wysokość, przekraczając 
wpływy z maja r. ub.

Dochody budżetowe w maju rb. 
wyniosły 172,2 milj. zł., w tern 
25,5 milj. zł. z Pożyczki Narodo
wej, zarachowanych na budżet mi
nisterstwa skarbu; w kwietniu rb. 
dochody wyniosły 170,5 milj. zł., z 
czego 15,3 milj. zł. Pożyczki Naro
dowej.

.Wydatki budżetowe wzrosły w 
maju rb. z 170,5 do 172,2 milj. zł., 
a więc wyniosły tyle samo, co do
chody majowe.

Jeżeli porównać maj rb. z ma
jem roku ub., to okaże się, że wpły 
wy w roku bieżącym były wyższe 
o 30.4 milj. zł. (w maju r.ub. wy
niosły 141,8 milj. zł.), licząc z wpły
wami z Pożyczki Narodowej. Na
wet, gdy wyłączymy wpływy z Po
życzki Narododej, okaże się, że 
maj rb. dał wpływy w porównaniu 
z majem r. ub. większe o 4,9 mil- 
jonów zł. Wydatki budżetowe w 
maju roku ub. wyniosły 166,3 milj. 
złotych, są więc w bieżącym roku 
wyższe o 5,9 milj. zł.

Wpływy skarbowe z danin i 
monopoli w maju br., w porówna
niu z majem ub. roku niezmiernie 
spadły mianowicie z 123,7 milj. 
do 121,9 milj zł. Z tego wpływy z 
danin wykazują wzrost z 80,1 milj. 
do 80.3 milj. zł., a wpłaty na rzecz 
Skarbu Państwa z monopoli spa
dły z 43,6 milj. zl. do 41,6 milj. zł.

Wporównaniu z kwietniem br. 
daniny wzrosły o 1,6 bilj. zł., wpła
ty zaś do Skarbu z monopoli zma

lały o 17,0 milj. zl. Na zmniejsze
nie się tej ostatniej pozycji Wpły
nęło głównie to, że Monopol Za
pałczany wpłacił do Skarbu W

kwietniu br. sumę 8,5 milj. zł., któ
rą to wpłatę uskutecznia raz do ro
ku; w maju pozycja ta więc odpa
dła.

DRAPACZE CHMUR W HOLANPJL

Nawet Hołandja zabrała się do budowania olbrzymich 
wych, jak to wklzimy na tbrazkn.

domów mieszkanio-

Po skrytobójczym zamachu
dniem i nocą trwa pościg

Strajk 10 tys-ęcy 
robotników bsdowlstnyHf

Gd dnia 11 bm. strajkuje w Warsz?* 
wie około 10.000 robotników na wszyst 
kich budowlach.

Strajk, który ma podłoże ekonomi 
ezne, objął nietylko robotników budę w, 
lanych, ale wszystkie pokrewne zawo 
dy. Przebieg’ strajku jest zupełni' 
spokojny.

Na ostatniem zebraniu strajkują 
cych, postanowiono strajk kontyr.uo 
wać.

A
Szczęśliwe] podróży

Furmankami do Palestyny.
Z warszawskich Nalewek wyru

szyło onegdaj, żegnanych prze;; 
setki osób, 10 żydów do Palestyn . 
Otrzymawszy zezwolenie na wy
jazd do „ziemi obiecanej*4, kupili 
10 furmanek i końmi udali si< 
wraz zrodzi nami w podróż. Trasa 
wynosząca około 5000 km, prowa
dzi prssez Rumunję. Bułgarję, Tur
cję, Małą Azję przez Syrję do Pa
lestyny. ^

Pod&efrz&mi Rusmi
Prasa sanacyjna donosi: Na terenie 

województwa stanisławowskiego, w 
związku ze wzmożoną tam akcją wy
wrotową wśród ludności ruskiej, aresz
towano około tysiąca osób. Część z po
śród aresztowanych zwolniono.

Na czeskiej stronie, żandarmi znale
źli znaczne zapasy bomb, granatów rę
cznych i broni, która przygotowana 
była do przemycenia do Polski. Czesi 
także aresztowali wielu Ukraińców,

325 sterylśzacp

Urząd zdrowia w Berlinie zatwier
dził do 30 maja 325 wniosków o prze
prowadzenie sterylizacji mężczyzn w 
wieku od 20 do 39 lat.

/
Codzień napady

Napad bandycki na wlaśc. majątku

W wielkiem naprężeniu cała opinja 
kraju oczekuje wyników akcji władz, 
prowadzących dochodzenie w cJu wy-

Krzywdziciele ludzi
Żydowscy aferzyści oszustwem  i podstępem  

wyzuli chłopa z majątku

Największymi krzywdzicielami lu
dzi, to żydzi. Świadomość tego przeni
ka coraz, większe warstwy społeczeń
stwa. Ostatnio przed sądem apelacyj
nym w Warszawie stanęli dwaj żydzi, 
którzy podstępem, oszustwem i namową 
do popełnienie przestępstwa ’ z ul] z 
majątku zamożnego włościanina Wal
ki ewicza.

Walkiewicz posiadał dużą zagrodę 
w Starej Wsi. Ponieważ miał jednak 
okazję nabycia w sąsiedniej wsi dużo 
większego objektu ziemi, postanowił 
sprzedać majątek, posiadany dotych
czas.

Dowiedzieli się o tern dwaj pachę ja
rze Mojżesz Wętka i Hersz Płuda, któ
rzy postanowili ograbić włościanina z 
pieniędzy.

Na pierwszy ogień poszła propozy
cja zawarcia spółki. Włościanin zor
ientował się w zamiarach żydów i od
rzucił propozycję, przedstawioną w 
bardzo ponętny sposób.

Wówczas żydowscy aferzyści zaczę
li łrogłó Walki ewicza perspektywą no- 
jrego „interesu". Tym razem chodziło 
p kolportowani© fałszywych pieniędzy, 
^yrabianyeh w Gdańsku. Dla zachęty 
horęczono .włościaninowi prawdziwe 
Itefikaoty 100-złotowe i w ten sposób 

później nakłonić Walkiewicza

do nabywania falsyfikatów. Walkie
wicz odrzucił jednak i tę propozycję, 
obawiając się odpowiedzialności kar
nej. Żydzi nie spoczęli jednak, wresz
cie dopięli swego celu. Nakłonili mia
nowicie Walkiewicza do udziału w fa
brykowaniu fałszywych lolar ów. Za
daniem Walkiewicza, klrnemu doręczo
no poważniejszą sumę pieniędzy, było 
przechowywanie na strychu prasy do 
odciskania falsyfikatów.

Kredy pewnego dnia Wętka i Płuda 
przybyli do mieszkania Walkiewicza i 
przystąpili do „fabrykowania11 fałszy
wych dolarów, rozległo się dobijanie 
do drzwi. W mieszkaniu powstał po
płoch. Żydzi polecili włościaninowi 
bronić dostępu do mieszkania, a przez 
ten czas włamali się do stojącego w 
mieszkaniu kuferka i skradli stąd 2.700 
zł. i 450 dolarów. Kiedy Walkiewicz 
powrócił do pokoju, gdzie stał kufer, 
oszustów już nie było.

Mimo, iż zaraz następnego dnia 
Wętkę i Płudę aresztowano, pieniądze 
znikły.

Na rozprawie przed sądem okręgo
wym wymierzono Mojżeszowi Wętce 4 
lata więzienia, Herszowi Płudzie zaś 2 
lata więzienia. Odwołanie do sądu a-
pelaeyjnego nie wiele pomogło "łerzy 
storn, gdy* wyrok *oatał stwierdzony.1 czasie policjant ten opuścj już szpital.

krycia sprawcy ohydnego mordu na 
osobie śp. gen. min. Bronisława Pie- 
rackiego.

Od chwili zniknięcia mordercy na 
Okólniku, tj. od godz. 4-ej dnia 15-go 
czerwca — trwa bez przerwy śledztwo, 
prowadzone przez najwybitniejszych 
przedstawicieli prokuratury, sądownic
twa, służby bezpieczeństwa i policji 
śledczej... Dniem i nocą wre praca.
|n- Oczywiście z uwagi na dobro śledz
twa — nie możemy jeszcze ujawnić 
tych wszystkich momentów, jakie 
składają się na całość akcji dochodze
niowej, do której użyto naprz. wczo
raj samolotu, by dwaj wyżsi urzędni
cy służby bezpieczeństwa mogli przy
być corychlej do miejsca, gdzie ujaw
niono pewne poważne poszlaki.

Pierwotny kierunek pościgu, bezpo
średnio po dokonaniu zamachu, wiódł, 
jak wiadomo, na teren zakładu św. Ka
zimierza, gdyż ktoś rzucił w tłum, że 
właśnie tam ukrył się zbrodniarz. Do
kładne oględziny terenu powiedziały 
jednak co innego: oto zarówno fabry
ka kafli Stachiewicza, jak i mur, od
gradzający zakład św. Kazimierza od 
ulicy Szczyglej zbyt trudne były do 
sforsowania przez zbrodniarza i to je
szcze w gorącym momencie pościgu.

Kto wie, czy głos kierujący ściga
jącą zbrodniarza policję w stronę za
kładu św. Kazimierza, nie był właśnie 
głosem jednego ze wspólników bandy
ty, dającym mordercy tem samem mo
żność ukrycia się gdzieindziej.

Ti.'

Stan zdrowia post. Obremskiego, 
którego bandyta ranił w czasie pości
gu — nie budzi obaw. W najbliższym

Krwawy napad bandycki zdarzył 
się ubiegłej nocy we wsi Czarnocin 
pod Łodzią, Właściciel majątku w 
tej wsi, Antoni Woźniak, został obu
dzony w nocy podejrzanemi szmerami 
dochodzącemi z sąsiedniego pokoju. 
Woźniak stwierdził, że dwaj osobnicy 
dobierają się do skrytki, w której on 
przechowuje pieniądze.

Włamywacze na widok Woźniaka 
uciekli, a gdy Woźniak rzucił się za 
nimi w pogoń jeden z bandytów dał «• 
kierunku niego kilka strzałów rewol
werowych i trafił go kulą w brzuch. 
Woźniaka przewieziono do szpitala w 
stanie bardzo ciężkim.

Najechał chłopca rowerem,
ss ojca fego zabił sztachetą
Mieszkaniec wsi Kołomyja pow. 

łomżyńskiego, Stefan Kalinowski, 
najechał rowerem na bawiącego 
się przy drodze 4-letniego syna 
Stefana Dy buski ego. Na tem tle 
doszło pomiędzy Dybuskim a Kali
nowskim do ostrej wymiany zdań, 
a następnie do bójki. W pewnej 
chwili Kalinowski, wyrwawszy 
sztachetę z plota, uderzył nia Dy
bowskiego tak silnie, iż ten padł 
trupem na miejscu. Zabójcę aresz
towano.

P o ć w i a r t o w a n e  z w ło K r  
K o b i e t y  w  w a l i c i e

Z Londynu donoszą, że w wali
zie oddanej do przechowania na 
dworcu w Brighton przed mniej- 
więcej 10-ciu. dniami znaleziono 
poćwiartowane zwłoki kobiety bez 
głowy i nóg. Wedle przypuszczeń, 
chodzi tu o mord seksualnw
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Na pytanie, czy ostatnie wy
padki spowodują zasadniczą zmia
nę dotychczasowej polityki rządo
wej? znajdujemy odpowiedź w pra
sie sanacyjnej. Właściwie dwie 
odpowiedzi.

„Gazeta Polska*4 odpowiada 
„tak44, — „Kurjer Poranny44 „nie4*.

„Gazeta Polska“ widzi w dekre
cie o obozach izolacyjnych zmianę 
metod i „decyzję porzucenia linji, 
po której szło się dotychczas44.

„Gazeta Polska44 twierdzi4 że 
zabójca śp. Pierackiego

„nie byt sam, że nie sam przygotowy
wał zabójstwo. Jest gdzieś \vś.*Si nas. Za 
kimś stołem je, pod jak mś dachem śpi. z 
kimś rozmawia, u kogoś się chroni. I jest 
widać środowisko — nie wiemy iakie — 
które go kryje, które solidaryzuj z nim, 
które go chromi.44

Z tego „Gazeta Polska*4 wysnu
wa następujący wniosek:

„To wystarcza potemu, aby spokojnie 
wyznać, że metody dotychczasowe nie o- 
kazaty się, niestety, wobec wszystkich 
skuteczne, że do pewnych środowisk — 
biorących łagodność za słabość, wyrozu
miałość za brak stanowczości, pobłażli
wość za wahania — zastosować trzeba ta
kie metody, jakie są dla umysłów i psy
chik tego typu jedynie zrozumiała Jeśli są 
ludzie nierozumiejący rządzenia w ręka
wiczkach — będą się mieli sposobność 
przekonać, że potrafimy rządzić bez ręka- 
wiczek.“

Innego zdania jest „Kurjer Po
ranny44. Według niego głównym 
celem polityki, którą realizował 
śp. Br. Pieracki,

„było pogodzenie w normach prawa, 
regulujących życie, demokracji parlamen
tarnej z autorytetem władzy wykonaw
czej w państwie z należytym zakresem u- 
prawnień rządu."

Autor artykułu stawia pytanie: 
„Czy ta polityka została przekre
ślona przez zbrodnię4* i odpowiada 
w następujących słowach:

„Osoba najbardziej miarodajna w roz
strzyganiu tego zagadnienia, mianowicie 
szef rządu prof. Leon Kozłowski prze
mawiając nad trumną Bronisława 
Pierackiego, dał na to pytanie odpowiedź 
negatywną. Nie. Ta polityka, jeśli cho
dzi o jej cele, nie została przekreślona."

„Kurjer Poranny44 ma tu zape
wne na myśli ten ustęp wczoraj
szej mowy, w którym premjer Ko-

BOLESŁAW ŚWIĄTEK.

S a l s c y

zlowski powiedział, że celem poli
tyki śp. Bron. Pierackiego było 
„sharmonizowanie rządów autory
tatywnych z wolnością i swoboda
mi obywateli44 i stwierdził, że t r a 
giczny zgon ministra Pierackiego 
nie zmienia wytkniętych przez nie
go celów polityki państwowej44.

Ale „Kurjer Poranny44 idzie 
dalej:

„Ze swojej strony — pisze on — mo
żemy dodać do tego stwierdzenia prezesa 
Rady Ministrów, że nie została ona rów
nież przekreślona, jeśli chodzi o metodę.44

Obozy izolacyjne — według p.

Stpiczyńskiego 
środkiem nowym,

są wprawdzie) 
mającym na ce

lu likwidację „wszystkich gniazd, 
w których żyje duch zbrodni i w 
których kuje się narzędzie teroru44, 
ale środkiem „niewątpliwie przej
ściowym44.

Artykuł swój kończy „Kurjer 
Porajmjy44 stwierdzeniem, że głó
wnym celem obozu rządzącego po
winno się stać „rozszerzenie frontu 
i pogłębienie współpracy z dwo
ma socjalnemi filarami Rzeczypo
spolitej: włościaństwem i światem 
pracy w miastach44.

największe ułatwienia, a nlewąt-

Kto będzie ministrem 
spraw wewnętrznych?

„Kijem... po lokajskich barkach"
Pomiędzy „sanacyjnemi44 ugrupo

waniami młodzieży odbywa się w dal
szym ciągu niezbyt budująca polemi
ka. Organ konserwatywnej „Myśli 
mocarstwowej44 zarzuca „Legjonowi 
młodych44 i „Państwu pracy44 branie 
subwencyj od osławionego p. Boussaca 
z Żyrardowa. W związku z tem „Pań
stwo rracy44 pisze:

„Podłość, nikczemnośe i gołosłow- 
nośe tego ohydnego oszczerstwa, jak i 
całego szeregu notorycznych oszczerstw 
podobnego pokroju, uniemożliwia po
lemikę i zwalnia nas od obowiązku

| Mimo dekretu P. Prezydenta Rze
czypospolitej, mianującego p. prernje- 
ra Kozłowskiego definitywnie Mini
strem Spraw Wewnętrznych, w kołach 
politycznych, zbliżonych do rządu, u- 
trzymują, że jest to zarządzenie tylko 

zaprzeczeń oczywistym łgarstwom, przejściowe i że P« Kozłowski zatrzy- 
Jedyną metodą, możliwą do zastoso-I ma tekę spraw wewnętrznych tylko na 
wania i zrozumiałą dla panów z „Bun-i czae» potrzebny do przeprowadzenia 
tu Młodych44 byłoby wzięcie kija i bi-j wszystkich zarządzeń, jakich wymaga 
oie po lokajskich karkach.44 ! obecna sytuacja, poczem stanowisko to

Nie dziwnego, że przy tego rodzaju 
stosunkach wśród młodzieży „sanacyj-

obejmie na stałe kto inny. Jako przy
puszczalnych następców wymieniają

riej*4 rozczarowane sfery kierownicze! w Pierwszej linji b. ministra Miedzfń- 
BB. szukają nowych dróg zdobycia) skiego, poza tem zaś ministra Pacior- 
wpływów wśród młodzieży, twocząel ^owskiego oraz pik. Ryszanka. 
„Korpus Leehitów44, będący kontynua
cją operetkowego 
ski44 p. Ererta

.Zakonu Młodej Pol

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 23-go czerwca 1934 r. — Płacono złotych za 100 kg: 

Warszawa 
21,00—22,00
14.50- 15,00 
17,00—18,00
15.50- 16.00
16.50- 17,50

Poznań Kraków Bydgoszcz
18,00-18,50 19,50-19.75 18,25—18,75
14,25-14.50 13,00—13,25 13,75-14,25
18,00-18,50 14,00-14,50 14,50—15.25
18,50-19,50 15,50 16,0U 16,25—17,00
15,25-15,75 16,50-17,00 14,00—14,50
26,75-28,00 24,00—24,50 22,50-23,5.0
21,00-22,00 25,00—25,50 21,50-22,00
10,75-11,75 10.25—10,50 10,50-11.50
10,25—10,75 10,00-10,25 10,25-10.75
46,50—47,50 34,00-35,00 43,00-48,00
20,00 21.00 20,00 22,00 15,90-16.00
13,75—14,25 14,00 15,00 15,00—16,00
19,75-20,25 20,00 20,50 19,50-20,50
4,50- 4,75 5.00 5,50 3,60-3,90

1,00— 1*15 3*20 3*50 2̂ 00— 2,50
1,40— 1,70
4,00- 4.40 3.00- 4,00 4,00- 4,50
4,60- 5.00 5,50- 8,00

Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Jęczmień brow 
Owies
Mąka pszen.65% 31,00—35.00 
Mąka żytnia 65°/0 23,09—24 00 
Otręby pszenne 10,50—11,50 
Otręby żytnie 9,25— 9,75
Rzepak 46,00—49,00
Groch polny 22,00—24,00 
Kuchy rzepak. 12,50—13,00 
Kuchy lniane 18,00—18,50 
Ziemniaki jad. 2,75— 3,25
Gryka — —,—
Proso —,— —,—
Słoma luźna 2.25— 3,50
Słoma prasowana ,— —,—
Siano lnźne 6,00 9,00
Siano prasowane 3,50 4.50

C eny iy t tk  zagran icą :
Berlin 35,77; Praga 26,18; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 10,26 

W artość  d o la ra  t 5,30. — W artość gram u z ło ta  * 5,92

Trocki zostanie we Francji
Paryż. Kwest ja dalszego poby 

tu Trockiego we Francji została 
definitywnie załatwiona przez 
rząd francuski w ten sposób,* że 
władze francuskie udzieliły Troc
kiemu zezwolenia na pobyt we 
Francji, zastrzegając sobe prawo 
wyboru miejscowości, w której 
Trocki zamieszka. Miejscowość ta 
jest położona na południu Francji. 
Nazwa jej trzymana jest w tajem
nicy w obawie przed ewentuałnem 
zamachem na życie Trockiego.

Udzielone Trockiemu zezwole
nie na pobyt ważne jest aż do od
wołania. Trocki podpisał zobowią
zanie o całkowitem powstrzymaniu 
się od działalności politycznej, a m. 
in. od akcji na rzecz utworzenia 
4-ej Międzynarodówki.

~-;4.ssiaai

Z a p i s z  s i ę  n a  c z ł o n k a  L i g i  
O b r o n y  P o w i e t r z n e j  P a ń s t w a

Składka miesięczna 50 gr

P o w ie ść . (81

W czasie takiego biedo wania j szczęsna matka na trumnę, 
Włada, źle karmiona i nie mająca Przywarta do wieka. Z 
dość ciepia ani czystego powietrza, 
pluła krwią soraz obficiej. Straciła 
siły zupełni % wkońcu musiała się 

A nn

[W tej chwili Włada odezwała 
się słabym głosem, czyby nie moż
na sprzedać jakiego sprzętu z po- 
śród posiadanych mebli. Starzy j 
spojrzeli po sobie i Salski słowa nie ; 
mówiąc, wyszedł. Po jakimś czasie j 
przyprowadził handlarza starzyzny) 
i po długim targu oddał mu jedną; 
szafę za marne pieniądze. Kupili | 
za to trochę zapasów żywności. 
Zjedli mamy obiad, kolacji nie ro
bili. W piecu także tego dnia na 
noc nie palili, nakrywając się do 
snu różną przyodziewą. Od tego 
dnia weszło w regułę, że rano jedli 
chleb suchy z herbatą słodzoną sa
charyną, chorej tylko dając bulki 
i cukier. Na obiad, robiony przed 
wieczorem, zjadali po talerzyku 
postnej zupki kartoflanej, a na 
kolację nic. W piecu palono co 
drugi dzień, i to tylko w jednym, 
gdyż drugiego pokoju nie używali 
teraz aż do przyjścia wiosny. Tak 
gps7.łf> im jło końca marca.

w dół.
trudem

oderwała ją służba cmentarną. W 
domu legła na ziemi, rozkrzyżo- 
wawszy ramiona. Przeniesiona na 

położyć na a tale. Nie rozmawiała łóżko, przebyła na ulem trzy doby, 
prawie nigdy z nikim. Na zapyta- nim odzyskała przytomność i wla
nia odpowiadały z trudem, prze-! dzę mówienia. Wstała z tej swojej 
ważnie znakami i gestami! Pogo-j Golgoty wychudła, szczerniała, po- 
dna była, uśmiechnięta, prawie we-j marszczona. Robiła wrażenie stu- 
soła. Śpiąc bardzo mało, dniami i letniej staruszki.
nocami rozmyślała o spawach 
świata., nikomu myśli tych nie od-* 
krywając. W takim też stanie, 
uśmiechnięta, radosna, cicha, w 
wielką sobotę rankiem skonała. 
Odeszła bez szelćstu, jakby nie 
chcąc przerywać snu najmilszym 
swoim.

Salską cios ten zwalił z,nóg. 
Była bezprzytomna przez pierwszy 
i drugi dzień świąt wielkanocnych. 
Nie słyszała nawet, jak zatrzaski
wano trumnę i na cmentarz niesio
no. Przy wyjściu z kościoła na 
chwilę ocknęła się i zaraz padła na 
twardy bruk przed kamienną figu
rą Jezusa dźwigającego ciężki 
krzyż. Wniesiono ją do dorożki i 
zawieziono na cmentarz. A kiedy 
odezwał się pierwszy chrzęst ziemi, 
zwalonej do grobu, rzuciła sio nie-

Sałski wytrzymał cios mężnie, 
jeno mu głowa jak śnieg zbielała, 
a twarz niegdyś czerwona stała się 
blada jak płótna. Unikał z żoną 
wszelkiej wzmianki o tej, która ode
szła, a dzieciom powiedział, żeby 
nigdy nie wymawiały jej imienia 
przy matce i przy nim. Przyrzekły 
mu.

W jakiś miesiąc po pogrzebie 
Salskiemu udało się szczęśliwym 
trafem dostać miejsce pomocnika 
mularskiego i z podmajstrzym wy
jechał na prowincję do budowy ja
kiegoś kościoła.

Ona zaś została w mieście. Od 
czasu do czasu wyprzedając po je
dnym sprzęcie, nie mogąc w zupeł
nym braku sił pełnić posług, do 
których nie wahałaby się, gdyby 
miała dawną energję w sobie.

Opróżniła z mebli jeden pokój, któ
ry oddała gospodarzowi do dyspo
zycji, jako niepotrzebny. Tak 
utrzymywała się z dziećmi. Maż 
przysyłał jej od czasu do czasu li
sty. Nie skarżył się na żadne braki, 
ani na pracę, której z trudem wiel
kim mógł zaledwie podołać. Czasem 
parę tysięcy marek przysłał, ale te 
kwoty były śmiesznie małe nawet 
dla ludzi z największą nędzą otrza
skanych. Przyjmowała to z wdzię- 
cznem sercem jako dowód pamięei 
od przyjaciela, który daleko gdzieś 
w pracy się zrywa i troszczy o nią 
i dzieci.

O dzieciach i ona pamiętała. 
Oboje chodzili do szkoły, więc dużo 
trudu było z utrzymywaniem w ja- 
kim-takim stanie ich ubrań, obuwia, 
pożywienia. Jaś w pierwszym od
dziale szkoły powszechnej, Śtachna 
w siódmym, jako drugoroczna. On 
był zdolny i pracowity, jeśli brać 
pod uwagę pracowitość małego 
dziecka. Uczył się pilnie i szkoła, 
mająca dlań jakiś urok nieprzepar
ty, ciągnęła go ku sobie, wabiła, 
przynęcała. Stachna także nie była 
tępa, ale jej się uczyć nie chciało.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kto podał truciznę?
Otrucie ojca jedynaczki romansującej 

z nauczycielem

W tajemniczych okolicznościach 
?marl 56-letni Jan Burtym, właściciel 
S włókowego folwarku Szaliszcż© w 
województwie warszawskiem. Zwłoki 
ziemianina znaleziono w stodole. Mia
ły one charakterystyczne sine ślady, 
a twarz była wykrzywiona potwornym 
grymasem. Zagadkowa śmierć nie 
wzbudziła jednak żadnych podejrzeń 
wśród rodziny, która uważała, że Bnr- 
tym zmarł na anewryzm serca, to też 
pogrzeb odbył się bez przeszkód.

Dalsi krewni mieli jednak wątpli
wości, czy ziemian zmarł śmiercią 
naturalną i chociaż nikogo nie oskar
żano o zabójstwo, do prokuratora wply 
nęła prośba o dokonanie ekshumacji 
zwłok. Prokurator przychylił się do 
tej prośby i trupa poddano badaniu 
lekarskiemu. Sekcja zwłok dała re
welacyjne wyniki. Okazało się, że 
Burtym zmarł wskutek otrucia. Wi
docznie zmarłemu dano duią dąwjcę 
trucizny, ponieważ w kilka tygodni po 
pogrzebie bez trudności wykryto po
zostałości trucizny we wnętrznościach 
zwłok. Wobec takich wyników sekcji 
z polecenia prokuratora wszczęto ślędz 
two, celem odnalezienia winowajcy 
śmierci ziemianina.

Śledztwo natrafiło na poTgaśa© tru
dności. Nikogo z domowników nie 
można było posądzać o zbrodnią, no
nie waż nikt nie był zainteresowany w 
śmierci ziemianina. Majątek o^atedja- 
ezyła jedynaczka, 18-lełnja Józefiną, 
która i tak po śmierci ojca miata 0- 
traymać folwark w spadku. Mimo to 
do władz prowadzących śledztwo do
szło, że Burtymównę łączą bliiaoe sto- 
sunki z 26-letnim Michałem Zarembą, 
miejscowym nauczycielem wiejskim. 
Dalsze badania wykazały, że Zarembą 
kilkakrotnie oświadczał się o ręką Jó
zefiny, ale ojciec dziewczyny katego
rycznie odmawiał. Ponieważ z  relacji 
sąsiadów wynikało, że młodzi z sobą 
sympatyzują, a nawet zamierzają się 
pobrać, przeto władze postanowiły 
sprawę tę wyjaśnić.

Burtym ównę aresztowano i wzięto 
ją w krzyżowy ogień pytań. W czasie 
indagacji dziewczyna załamała się i z 
płaczem wyznała, że nie oąą ojca o- 
truła, ale Zaremba, który cKciał się z 
nią ożenić, a na przeszkodzie stawał 
ojciec. Wobec tego aresztowano rów
nież Zarembę i skonfrontowano go z 
Burtymówną. Nauczyciel kategorycz 
nie zaprzeczył, aby on dokonał zbro
dni otrucia, ze swej otrony oskarżył 
Burtym ównę, twierdząc, że znajdowa
ła się ona w poważnym stanie, oba-

Przesyłki
aa wysokości 3.500 m

Na górze Ałagez (Armenja) na wy
sokości 3.500 metrów znajduje się sta
cja meteorologiczna. Badania i do
świadczenia naukowe prowadzi w niej 
czterech uczonych. W okresie zimniej
szych dni uczeni są kompletnie odcię
ci od świata. Ścieżki górskie, prowa
dzące do stacji meteorologicznej, są 
wówczas nie do przebycia. W końcu 
gndnia władze przełożone stacji otrzy
mały następujący krótki telegram: 
„Prosimy dostarczyć żywności i odzie
ży". W kilka dni później samolot zrzu
cił na placyk przed stacją pierwszą 
partję transportu — 120 kg w sześciu 
woreczkach. Następnie samolot zrzu
cił z ypysokości około 1.000 mtr. nad 
stacją jeszcze 12 woreczków z mąką, 
ryżem, cukrem, masłem i ciepłą odzie
żą. Odpowiedź radjowa z Alagezu po
twierdziła otrzymanie obydwu przesy 
lek lotniczych!.

wiała się ojca, który nie zgadzał się 
na małżeństwo z Zarembą.

Kto podał truciznę ziemianinowi — 
czy jego rodzona córka, czy też jej na
rzeczony, czy też występni kochanko
wie, wspólnie dokonali zbrodni — na
razić pozostaje zagadką, którą rozwi
kłać ma procce sądowy. Brirtyniii^na 
i Zaremba przebywają w wią|j^iu i 
w dalszym ciągu oskarżają siebie.

Kampania przeciw „rządom
pretekstem do antykatolickich pogróżek
Od pewnego czasu kierownicze 

czynniki narodowo - socjalistyczne 
prowadzą energiczną walkę z  „kryty
kami", „zrzędami" i „defetystami", 
walkę, z którą ni© zsolidaryzował się 
wicekanclerz von Papem, podkreślając 
swoje odmienne stanowisko w tym 
względzie w mowie, wygłoszonej na 
uniwersytecie w Marburgu. Kampa- 
nja ta jest wyzyskiwana dla celów 
walki z Etóttołem katolickim i z

■m am

KONKURS PIĘKNOŚCI SAMOCHODÓW.

W konkursie piękności dla sampachodów w Paryżu, pierwszą nagrodę o trzy 
mai widoczny na obrazku wóz marki „Dełago".

Wielka afera tapownicza
w wojskowym lotnictwie amerykańskiem

Olbrzymie poruszenie w amerykań
skich kołach wojskowych i politycz
nych wywołały ciężkie zarzuty, wysu
nięte ostatnio przez komisję wojskową 
kongresu przeciwko naczelnemu do
wódcy amerykańskiej floty powietrz
nej gen. Dawsonowi.

W obsizernem sprawozdaniu, wysto- 
sowanem przez komisję do departa
mentu spraw wojskowych, zarzuca się 
generałowi i licznym oficerom, należą
cym do jego sztabu, ciężki  ̂ uchybie
nia służbowe, korupcję j nieudolność 
fachową, wskutek czego skarb państwa

narażony został na olbrzymie straty.
W szczególności gen. Dawosn i jego 

podwładni oskarżeni są o to, że zaku
pywali od małych wytwórni samolo
towych małowartościowe aparaty, od
rzucając oferty znanych firm, lTtóre 
nie złożyły żądanych „kaucyj", które 
w rzeczywistości były tylko zamasko 
wanemi łapówkami.

W związku z powyższą aferą w ko 
łach wojskowych spodziewają się da 
leko idących przesunięć i dymisyj w 
departamencie lotnictwa wojskowego.

Rejestr skazanych
Z dniem 1 lipca br. wchodzi w 

życie rozporządzenie min. sprawie
dliwości o prowadzeniu rejestru 
skazanych. Rejestr ten, zawiera
jący informacje o prawomocnych 
wyrokach, prowadzi min. sprawie
dliwości na podstawie karnych 
kart, sporządzanych przez sądy 
grodzkie, okręgowa i przez sądy 
pracy we wszystkich przypadkach 
skazania za zbrodnie i występek.

Skreślenie z takiego rejestru 
następuje po upływie 50 lat od da
ty wydania ostatniego wyroku dla 
skazanych w wieku do lat 20-tu, 
po upływie 4-0 lat dla skazanych w 
wieku do lat 30-tu, po upływie 80

lat dla 40-letnick skazańców, po u- 
plywie 20 lat dla 50-łetnich i po u- 
pływie 10 lat dla skazanych w 
wieku do lat 60 i wyżej.

Z rejestru tego korzystać będą 
władze i instytucje państwowe, or
gany samorządowe oraz organy, 
powołane do prowadzenia i ustala
nia list wyborczych. Także wła
dze zagraniczne mogą otrzymywać 
informacje z rejestru skazanych 
na zasadzę wzajemności.

Osoby prywatne otrzymywać 
mogą z rejestru zaświadczenia o 
własnem nienotowaniu lub też wy
kaz swych skazań.

Zazdrość i Kłótnie malżonKów
p o w o d e m  z a f a ó f s tw a  i s a m o b ó j s t w a

W clniu , 12 hm., pomiędzy godz. i) a5 
1C rano, w Brusach, pow. Chełmno, po
pełnił w kuchni swego mieszkania 
rolnik Antoni Krzywdziński, lat 37, 
zabójstwo, oddając strzał z browninga 
do żony swej Stefanji. lat 31, kładąc

V trupem na miejscu, poczem sam 
popełnił samobójstwo. Komisja sądo- 
wo-lekarska wykazała przestrzał 
czaszki w obu wypadkach.

Powodem tego strasznego czynu by
ła zazdrość i kłótni© małżeńskie.

chrześcijaństwem wogóle. Dowodem 
tego ostatnie wystąpienia ministrów 
Goringa, Goebbelsa i Wagnera.

Premjer pruski Goring w wielkiej 
mowie, wypowiedzianej w dniu 18 bin. 
na plenamem posiedzeniu Pruskiej 
Bady Państwa w nowym pałacu w 
Postdamie, dotykając zagadnień reli* 
gijnych, uważał za stosowne zapytać, 
czy Kościół potrafi, znów spełniać 
swoje zadani© czynnika państwowo- 
twórczego, „ozy też będzie rozwijał się 
dalej jako wylęgarnia krytyki, nieza
dowolenia i dokuozliwoścd".

Równie brutalne było \  ystąpdeni© 
bawarskiego ministra spraw wewnę
trznych Wagnera na wiecu w Ingol- 
stadzie, „Prawo do krytyki — mówił 
Wagner — ma tylko ten, kto poświęcił, 
co ma najlepszego, dla zwycięstwa na
szego poglądu na świat. Co mnie dziś 
najbardziej gnębi, to to, że właśnie % 
szeregów Kościoła pochodzi najwięk
sza krytyką państwa narodowo - so
cjalistycznego. Może się zdarzyć, że 
ja jeszcze raz wmieszam się w tę spra
wę, ale uczynię to tak, że sprawa zo
stanie ostatecznie załatwiona. Ni© my
ślimy trząść się na wzmiankę o myśli 
Bożej. Młoda generacja jest gwaran
cją przyszłości niemiockiej. Kto cie 
chce spełnić swego obowiązku wobec 
narodu, ton utracił prawo do tego, by 
mógł żyć w Niemczach."

Antykatolickie akcenty miała rów 
Dież ostatnia mowa ministra propa
gandy Rzeszy Goebbelsa w© Pry bur 
ffn n/M. Szczególni© charakterystycz
ny był końcowy jej ustęp: „Ruch na. 
rodowo - socjalistyczny słoi aa grun
cie pozytywnego chrześcijaństwa. -- 
Rząd nie może tolerować, by istnieją
ce w Niemczech przeciwieństwa i kon
flikty wyznaniowe przekształciły się 
w zatargi. Pozostawiamy Kościołom, 
co jest rzeczą Kościołów, domagamy 
się jednak, by Kościół dawał państwu, 
co jest rzeczą państwa. Nie chcemy, 
by stanowisko nasze zagranicą zosta
ło znów narażone na niehęssPięezeń- 
stwo spowodu nowych eposów, mają
cych podobieństwo do Kulturkampfu‘\

Zdnmiewafąee odkrycie
w nosie b. uczestnśKa wojny 

światowe!

Były uczestnik wojny i jeniec 
niemiecki Fryderyk Sauawayn z 
Bornemouth w Anglji cierpiał od- 
dawna na zaburzenia chorobowe w 
okolicy nosa, czego żaden lekarz nie 
zdołał wytłumaczyć sobie. Gdy je
dnak pacjent z dnia na dzień za
czął się czuć gorzej, zdecydowano 
się wreszcie na dokonanie operacji, 
w trakcie której wydobyto z nosa 
operowanego jakiś niewielki przed
miot. Po bliższem zbadaniu oka
zało się, że jest to zwinięta ściśle 
kartka papieru długości 7 i polem. 
Na stronie wewnętrznej kartki 
znajdowało się pismo szyfrowane, 
najprawdopodobniej z okresu woj
ny. Władze policyjne i wojskowe 
nie mogą wyjść z podziwu, w jaki 
sposób kartka ta mogła się znałeść 
w nosie żołnierza, tembardziej, że 
i on sam nie zdaje sobie zupełnie 
z tego sprawy.

:m >  CHCESZ DOBROBYTU 
J&8F* DLA POLSKI I SIEBIE?

Pracuj wydajnie, oszczę- 
dzaj i kupuj tylko wy- 
roby krajowe. — — —



Nr. 73. .GAZETA OBUDZTADZTCA1* .Str. 5.

W iadom ości b ieżące
Wtorek, 26-go czerwca 1034 r.

Wtorek: Jasa i Pawła. Wsch. sł. 3.31;
zach. sł.8.02. Wsch. księż. 19.59 z. 1.55. 

Środa: Władysława. Wsch.słoóca 3.31;
zach. sł.8.02. Wsch. księż. 20.48 z. 3.06. 

Czwartek: Ireneusza. Wsch. sł. 3.32. 
zach.8.02- Wsch. księż. 21,23: z. 4,31;

Przy dolegliwościach żołądkowo- 
kiszkowych, braku apetytu, atonji 
kiszek, wzdęciach, zgadze, odbija
ni ach, ogólnem podrażnieniu zasto
sowanie 1—2 szklanek naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka-Józef a 
wywołuje doskonałe opróżnienie 
przewodu pokarmowego.

* DZISIEJSZY NUMER „GAZE- 
TY“ wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem dołączamy bezpłatny dodatek 
„DOBRA GOSPODYNI*.

W o je w ó d z tw a  c e n t r a l n e ,

ZABÓJSTWO NA WESELU.
Podczas zabawy weselnej we wsi 

Babin pod Lublinem na tle porachun
ków osobistych został zabity trzema 
strzałami rewolwerowemi Jan Malicki, 
lat 36, przez niejakiego Jana Pietrasia. 
Zabójcę aresztowano.

OBDARLI DO NAGA.
* Z Łodzi donoszą, że na wracającego 

do domn pod Lubomirskiem Stanisła
wa Plóciennika napadli dwaj bandyci, 
uzbrojeni w rewolwery, którzy Płó
cien nikow i zrabowali 20 zł., a następ
ni© ściągnęli zeń ubranie i pozosfN;!- 
iwszy nagiego na szosie, zbiegli. Za
wiadomiona o tern policja wszczęła do
chodzenia, w których wynikn areszto
wała Józefa Żaka, podejrzanego o u- 
dział w tym napadzie."*

NIEZWYKŁE SAMOBÓJSTWO 
MŁODEGO LOTNIKA.

W Łodzi popełnił w niezwykły spo
sób samobójstwo 25-letni lotnik Szy
mański. Szymański od dłuższego cza
su znajdował się bez pracy i to było 
powodem zamachu na życie. Onegdaj, 
gdy wszyscy domownicy opuścili mie
szkanie, Szymański zamknął się na 
klncz i zawiązał sobie usta ręcznikiem, 
ażeby nie krzyczeć z bólu, a następnie 
położył się na łóżku i zadał sobie du
żym nożem kuchennym cios w serce. 
Ponieważ nóż przeszedł obok serca, 
Szymański wyjął go i cios powtórzył, 
nie trafił jednak w serce ponownie, 
wobee czego wbił nóż w dół brzucha i 
wypruł sobie jelita cięciem t. zw. ha- 
rakiri. Gdy po godzinie nadeszli do
mownicy, zastali samobójcę strasznie 
zmasakrowanego, tonącego we krwi. O 
zamachu powiadomiono policję.

ŚWIĘTOKRADZTWO.

We Lwowie nieznani sprawcy doko
nali zuchwałego świętokradztwa w ka
plicy arcybiskupiej przy ul. Czarniec
kiego. Świętokradzcy dostali się do 
kaplicy przez otwarte okno pałacu bi
skupiego od strony ogrodu. Skradzio
no dwie srebrne tace, jeden kielich i 
złote okulary.

BYŁABY ZABIŁA MĘŻA.
Żona znanego kupca lwowskiego 

Józefa Wittmana pokłóciła się z mę
żem, przyczem pobiła go moździerzem 
Po głowie tak silnie, że Wittman stra
cił przytomność. Krewka niewiasta 
ochłonąwszy po swym czynie, sama 
zawezwała Pogotowie Ratunkowe, — 
które udzieliło rannemu pierwszej po
mocy.

POWIESIŁ SIĘ.

We wsi Szczepiatyn 68-letni gospo
darz W. Masztalerz powiesił się ub. no
cy na strychu swego domu. Powodem 
rozpaczliwego kroku była nieuleczalna 
choroba. Domownicy zastali nad ra
nem już tylko zimne zwłoki wisielca. 
Dochodzenia w toku.

WALKA KARAWANIARZY.
We Lwowie pod szpitalem Powszech 

nym rozegrała się krwawa walka o 
trupa między karawaniarzami dwóch 
konkurencyjnych zakładów pogrzebo
wych.

Żałobnik zakładu pogrzebowego 
Zdona, Michał Chyrowski, zadał w 
czasie awantury kilka ciosów łomem 
żelaznym żałobnikowi zakłada „Cha- 
ris“ Fedoi owi Rojowi. Ciężko rannego 
Roja opatrzyło pogotowie ratunkowe.

Władze policyjne wydały polecenie, 
kasujące owitą „giełdę nie-
boszczyków“ przed szpitalem Powszech 
nym, na której dochodziło do krwa
wych bójek między funkcjonariuszami 
zakładów pogrzebowych, usiłujących 
w diodze przetargu otzymać zamówie
nia.

PROCES O ZABÓJSTWO.

W Samborze toczył się ciekawy 
proces o zabójstwo. Na ławie oskar. 
żonych zasiedli: 20-letni Józef Lenkie 
wicz z Czyszek osk. o zabicie siekierą 
swej bratowej, oraz jego matka Rozal 
ja oskarżona o nakłanianie go do 
zbrodni. W przeddzień, rozprawy usiło
wał Lenkiewicz popełnić samobójstwo, 
wieszając się na kracie okna celi, zo
stał jednak uratowany przez dozorcę. 
Po zeznaniach osk. postawił obrońca 
wniosek o zbadanie stanu umysłowego 
oskarżonego. Sąd do wniosku się przy
chylił i rozprawę odroczył.

Wypróbowałeś ju i  najnowocześniej^^

N a jw y ż s z y  ju ż  c z a s ,

by przesiać pieniądze
■«HBHBBITMn»li|i|l IIIIH II

za abonament „Gazety Grudziądzkiej“ na nowy 
kwartał. Niechaj z tem nikt nie zwleka! Kto chce 
mieć stale i regularnie dobrą gazetę w domu, ten 
pamięta także o tem, by ją wczas opłacić!!

BBBM—

Jak chłopi „kohezą**
odstępców ruchu ludowego

Urzejowice, pow. Przeworsk.
Były poseł Pieniążek, który od- 

dawna już wydawał się „niewy
raźny", a ostatnio otwarcie wziął 
się do roboty na rzecz sanacji, usi
łując rozbijać chłopów przy po
mocy stronnictwa „agrarnego", zo
stał wykluczony przez N.K.W. ze 
Stronnictwa. — Przybył on do 
nas w dniu 3 czerwca na wiec, by 
popróbować szczęścia, czy nie uda 
mu się odzyskać wpływów w na
szej wiosce, gdyż do niedawna 
jeszcze trochę ludzi od nas dało mu 
się tumanić „Frontem Ludowym^ 
oraz łaską cukrowni przeworskiej, 
w której za pośrednictwem p. Pie
niążka można było uzyskać kontyn
gent buraków cukrowych1.

Fatalnie wypadła ta próba. Po 
przemówieniu Pieniążka, wywią
zała się „dyskusja", polegająca na 
tem, że jeden po drugim z obec
nych na wiecu chłopów występo
wał z surową krytyką zarówno 
działalności samego Pieniążka, jak 
i z potępieniem wszelkiej roboty 
rozbijackej „agrarjuszy", podszy
wających się pod robotę ludową.

Aataki na Pieniążka stawały się 
coraz silniejsze, obrona jego corar 
słabsza ■— wreszcie nieszczęsny 
wiecownik zmuszony był zamknąć 
dyskusję i rozwiązać zebranie. Od
chodzącego ścigały niemiłe okrzy
ki, a gdy przechodził przez opłot
ki Urzejewic, ta i owa z kobiet 
brała za miotłę, by go na odchod- 
ne uczęstować — skończyło się 
tylko na sromotnej ucieczce.

Tak to chłopi załatwiają się ze 
zdrajcami. Buch ludowy nabiera 
u nas w szybkiem tempie charatkte- 
ru prawdziwego ruchu, oparty 
jest on na zorganizowanej, oświe
conej, świadomej swych wielkich 
celów gromadzie. Doświadczeniem 
nauczeni, skończywszy z tymi, któ
rzy u nas polowali na mandaty, 
odrodziwszy szybko to, co oni swo
ją zdradą zrujnowali — pracui e- 
my nadal na nowych podstawach’, 
pewnie i silnie budując naszą ro
botę na uświadamianiu ogółu r 
wyrabianiu w ludziach Kartu du
cha, co daje niezachwianą wiarę 
ogółu w bliskie już zwycięstwo.

Ludowcy z Urzejowic.

Siedem osób zasypanych ziemia

Nabyć można we firmie:
Antoni Gehrmann, Grudziądz,

Mickiewicza 25
Skład skóry i przyborów szewskich.

> e s y  W s c h o d n i e ,

WIĘZIEŃ
POSTRACHEM TOWARZYSCY,

Przed wileńskim sądem apelacyj
nym stanął niebezpieczny włamywać©- 
bandyta Mikołaj Pińczuk, który sie
dząc w więzieniu przyczyni! się do 
śmierci człowieka. Pińczuk jest sady
sta i znęcał się nad współwięźniami. 
Pewnego razu Pińczuk zarzucił pas 
na szyję jednego z aresztantów 1 tak 
go ściągnął, że z pewnością byłby go 
udusił, gdyby nie nadbiegła z pomocą 
straż więzienna. Od tego czasu Piń- 
czuk stał się postrachem dla towarzy
szy odbywających z nim karę. Pewne
go razu gdy razem z nim w celi znaj
dował się więzień Mowsza Biteński 
sadysta chciał go także wdąć na swój 
pasek, a gdy Biteński zaczął się bro
nić, uderzył go pięścią w głowę, wsku
tek czego po kilku dniach Biteński 
zmarł w szpitalu więziennym. Piń- 
czuka pociągnięto do odpowiedzialno
ści. W Sądzie Okręgowym skazany 
został na 18 mieś. więzienia. Obecnie 
Sąd Apelacyjny zmniejszył mu karę 
do 6 mieś.

Wieś Żurawie pod Krasnymstawem 
była widownią tragicznego wypadku.

Przy przeprowadzanych robotach, 
gdzie zatrudnieni są mieszkańcy wsi, 
w chwili gdy kilkanaście pracujących 
osób znajdowało się w głębokim dole, 
zawalił się nagle jeden z podkopanych 
brzegów i w mgnieniu oka zasypał 
sześć kobiet i jednego mężczyznę. Rzu
cono sio natychmiast nn ''"tnnnk.

ki czemu zdołano wszystkich wydobyć. 
Stan jednak dwóch ofiar wypadku 
jest beznadziejny, a mianowicie Mar- 
janny Brodaczewskiej i Marjanny 
Snopkówny, które doznały złamania 
kręgosłupa i żeber.

Policja wdrożyła śledztwo celem u- 
stalenia, kto ponosi winę za spowodo
wany wypadek.

Sprawy organizacyjne
Stronnictwa Ludowego

BACZNOŚĆ
WOJEWÓDZTWO KIELECKIE.

Okólnik organizacyjny Zarządu Woje
wódzkiego Str. Lud. woj. kieleckiego.

Wybrany w marcu br. na Zjeździe 
Wojewódzkim Stronnictwa Ludowego 
w Kielcach — Zarząd Wojewódzki S.L- 
w składzie osób: prezes — Andrzej 
Waleron, wiceprezesi — B. Babski i 
Wł. Dobroch, sekretarz — S. Araszkie- 
wicz i skarbnik — M. Margul — niniej- 
szem zawiadamia Zarządy Powiatowe 
Stronnictwa Ludowego:

1) że o terminach zjazdów powiato
wych należy pisemnie zawiadamiać 
także i Zarząd Wojewódzki S. L. w 
Kielcach przynajmniej na tydzień na
przód podług adresu: Sekretariat Wo
jewódzki Stronnictwa Ludowego w 
Kielcach, skrzynka pocztowa 286;

2) że należy przystąpić do szybkiego 
pobrania od Kół S. L. składki człon
kowskiej za rok 1934;

3) że składkę tę należy wysyłać 
przekazem P. K. O. na imię skarbnika 
Zarządu Wojewódzkiego p. Marcina 
Margula podług adresu; Marcin Mar
gul, Warszawa nr. 27061;

4) że składki członkowskie, wpłaca, 
ne nie pocztą, a osobiście w Warszawie 
mogą być uiszczane w Sekretariacie 
Naczelnym Stronnictwa Ludowego w 
Warszawie, ul. Krucza 31.

Niniejszy okólnik obowiązuje orga* 
nizacje Stronnictwa Ludowego w Wo 
jewództwie Kieleckiem.

(—) A. Waleron, prezes.
(—) St. Araszkiewicz, sekretarz. Y

BACZNOŚĆ POWIAT PIŃCZÓW!
Zarząd Powiatowy S. L. w Fińczo 

wie wzywa członków Stronnictwa Lu 
dowego, aby do dnia 8 lipca uiścili 
składkę członkowską z roku ubiegłega 
i na rok 1934.

Jan Wojtasik, poseł
PrP/ńa Zarznrln Pow.

0
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Obraz wsi polshief w r. 1934
Pod pow.yż#zym tytułem czytamy 

w ,*A. B. C.‘*i
„Zamiast formuł i ocen — żywy do

kument.
Mamy przed sobą list, pisai:./ ręką 

chłopa - rolnika z Zawichostu. Nie 
chodzi więc o głuszę poleską, ugory 
podkarpackie czy wileńskie piachy, ale 
o Sandomierskie z ń a j U r od z § j i ̂  i § Z ą 
w Polsce ziemią pszeniczną.

Autor listu, sam zamożny ongiś go- 
epodanz, kreśli w prostych słowach 
obraz dzisiejszego upadku gospodar
czego wsi polskiej, dopatrując się dwu 
głównych przyczyn zła w wysokich 
kosztach administracji samorządowej, 
oraz w nadmiernie wysokich podat
kach.

Zawichost — pisze p. S. O. — był 
przed wojną osadą. Wójt miał mie
sięcznie 18 rubli, co wynosiło 4 i pół 
korca żyta, sekretarz 15 rubli, to zn. 
3 i trzy czwarte korca, „atójka“ 6 
rubli, czyli półtora korca, sołtys 3 
ruble czyli trzy czwarte korca. Ba
zom administracja gminna kosztowa
ła rocznie 119 korcy żyta, a w kasie 
leżało 18 tys. rubli *
A dziś?

Dziś, po przemianowaniu Zawi- 
chosta z osady na miasteczko, ko
szty administracji gminnej w: okre
sie kryzysu podniosły się z 119 kor- 
ey żyta na przeszło 800 korcy rocz
nie, czyli 7 razy więcej, a oprócz le
go gmina ma 80 tys. zł. długu. 
Niemniej jaekawo wypadają porów

nania z zakresu obciążeń podatkowych:
Przed wojną rolnik 13-stu morgo

wy płacił rocznie 18 rubli podatku, 
to znaczy 4 i pól korca żyta, dziś 
musi płacie około 20 korcy... Przed 
wojną, gdy rolnik miał 10 morgów, 
a był chory i nie mógł pracować, to 
za dzierżawę otrzymywał 120 rubli 
rocznie. Podatku zapłacił 15 rubli, 
a za resztę żył cały rok. Dziś dzier
żawa starczy najwyżej na pokrycie 
podatków.
Jak wygląda sadownictwo?

Mam — pisze p. S. O. — 80 prą 
tów, na które wsadziłem w r. 1926 
drzewka .owocowe. W r. 1929 wy
marzmy, wsadziłem drugi raz. W r. 
1932 był grad wielkości kurzego ja
ja, znowu wyniszczył drzewka, — 
wsadziłem 3 raz, a w tym roku przy
jechał z Sandomierza urzędnik, spi
sał drzewka i powiedział, że kto ma 
więcej jak 5 drzewek będzie płacił 
podatek. Przecież ogród jest górny 
i rodzi raz na parę lat, będę zmuszo
ny drzewka sam wyciąć trzeci raz... 
P. SL O. z Zawiehosta kończy swój 

list pytaniem-. Ośmielam się prosić 
Szanowną Redakcję o wytłumaczenie, 
czy tak powinno być i do czego to do
prowadzi?

Nie ulega wątpliwości że w obra

zie. Wsi, który kreśli p. 8. O. dwlć rze
czy są niesłuszne. Po pierwsze nie 
można upraszczać sobie krytyki po
równywaniem dzisiejszej sytuacji z o- 
kresem przedwojennym. Maniera fał
szywych analogji „przed*4 i „powojen
nych czasów44 prowadzi tylko do fał
szywych wniosków. Po drugie nasz 
korespondent zbyt jednostronni ery
nia sytuację pod kątem widzenia poli
tyki Samorządowej I 'omu pralatko-

Z Baranowicz donoszą, że wybrany 
Swego czasu z pośród obywatelstwa 
miejscowego, komitet odnalezienia 
zwłok Tadeusza Reytana, cel swój o- 
eiągnął.

Prochy Tadeusza Reytana, zostały 
odnalezione, jak to stwierdziły badania 
antropologiczne i komisyjne.

Jednym z  najpoważniejszych argu
mentów, przemawiającym za tem, że 
odnalezione prochy są szczątkami Ta
deusza Reytana, jest forma budowy 
czaszki.

W majątku Hruszewka, gminy la 
chowickiej, w obecności specjalnej ko-

Rłotntea, pow. radomskiego, zaszedł 
tragiczny wypadek. Straciło tam życie 
w płomieniach dwoje ludzi i spłonęło 
wiele sadyb ora® ludzkiego dobytku.

Pożar rozpoczął swój niszczycielski 
pochód od zagrody Ant. Tulika. Stąd 
przeniósł się na zabudowania sąsied
nie. Pastwą płomieni padły zabudo
wania gospodarskie, inwentarz żywy 
i martwy ogólnej wartości około 70 
tys. złotych.

Poszkodowanych jest 16 gospodarzy. 
W czasie pożaru 70-letnia staruszka, 
Mar jasna Karpowicz, chcąc ratować 
swój kufer z rzeczami, wbiegła do pło
nącego domn i nie mogąc z powrotem 
trafić do drzwi, poniosła straszną 
śmierć. Staruszka stałe mieszkała w 
Radomiu przy ul. Piaski nr. 20 i w 
Żdźarach przebywała na letnisku.

Oprócz niej znalązł śmierć w pło
mieniach 2&-letnj Wł»d. Mastalerz, — 
który w eaaiaie pożaru spał w stodole. 
Prócz tych dwóch ofiar szalejącego 
żywiołu zostali poparzeni Ant. Tnlik

P R Z E C IW  ZA K U SO M  
N IE M IE C K IM

ni© wystarczy protest słowny 
trzeba czynu. Tym czynem te, 
wstąpienie w szeregi C O .P .P ,

wegó, zapoznając momenty koniun
ktury gospodarczej.

Mniejsza jednak o porównania i 
przyczyny z.ła. Chodzi, przedowszyst- 
IdCffi ty fakty, obrazujące dzisiejszą 
rzeczywistość. A tu otwiera się obraz 
naprawdę ponury. Wieś polska zdąża 
śzybkienai krokami ku ruinie gospo
darczej. Jeżeli na czas nie zdecyduje 
się planowej akcji na wielką skalę — 
nikt nie powstrzyma katastrofy.

misji dokonano przeniesienia odnale
zionych prochów Reytana do urny, 
wykonanej z dębu z lasów rodziny 
Reytanów.

Urnę tę opieczętowano pieczęciami 
urzędowemi starostwa baranowickiego. 
Aktu tego dokonał starosta Neuge- 
bauer.

Następnie urnę umieszczono w kryp
cie wmurowanej w miejscowej kapli
cy. Pnzy akcie tym oprócz komisji, 
obecni byli z rodziny Tadeusza Reyta
na: Henryk hr. Grabowski i Alicja 
Reytanowa,

i Józ. Sowczyk. Ogień powstał praw
dopodobnie ,od papierosa Ant. Tulika, 
który stale sypiał w stodole. Spalone 
zabudowania były ubezpieczone.

R a d j o p r o g r a m  z W a r s z a w y

Wtorek, 26. YI. 6,30 Audycja poran
na; 12J0 Muzyka popularna z płyt;
13,00 Dziennik południowy; 13,05 Audy
cja dla dzieci młodszych: a) „Słowik 
i powój44, b) Piosenki; 13,20 Fragmenty 
chóralne; 13,55 Z rynku pracy; 16,00 
Koncert; 17,00 Skrzynka P. K. O.; 17,15 
Koncert kameralny; 17,45 Muzyka po
pularna; 18,15 Przestrogi dla budują
cych dom dla siebie (odczyt); 18,15 Re
cital śpiewaczy; 19,15 Muzyka lekka; 
20,02 „O wizytach44 (satyra); 20,12 „Bal 
w Sayoy^44 operetka. W przerwie I-ej: 
Dziennik wieczorny. W przerwie Ii-ej; 
Wiadomości rolnicze; 22,45 Muzyka ta 
necssna.

Środa, 27. VL 6,30 Audycja poran
na; 12,10 Muzyka popularna; 13,00 
Dziennik południowy; 13,05 Muzyka 
salonowa; 16,00 Muzyka lekka; 17,00 
Program dla dzieci; Pogawędka p. t. 
„Jurek dostał flower44; 17,15 Arje i pie
śni; 17,35 Recital fortepianowy; 18,00 
„Książka i wiedza44 (odczyt); 18,15 Kon
cert kameralny; 18,45 „O kulturze dnia

mmm n

Grób Reytana odnaleziony

Dwoje ludzi zginęło w płomieniach
Papieros przyczyną t r a g i c z n e g o  wypadku  

Onegdaj w nocy we wsi Żdżary, gm.

powszedniego44; 18,55 Życie kulturalne 
i artystyczne stolicy; 19,15 Muz. lekko; 
20,02 Feljeton aktualny; 20,12 U u*vka 
lekka; 20,50 Dziennik wieczorny; 21,00 
Capstrzyk Marynarki Wojennej; 21,02 
Skrzynka pocztowa rolnicza; 21,12 Re
cital śpiewaczy; 21,30 IY-ty koncert 
z cyklu „Współczesna literatura forfe- 
pianowa44. 22,15 „Trzy listy prababki “ 
(opowiad. obyczajowe Z. Bartkiewicza): 
22,30 Muzyka taneczna.

^Kto wygrał w loterję ?

Drugi dzień Ciągnienia.
1.000 zł nr.: 13997 135492.

500 zł nr.: 33075 123930.
400 zł nr.: 12322 18224 18809 26276 

51435 65720 77510 98163.
200 zł nr.: 13266 15459 20161 27723 

41055 76320 83428 98969 103755 116022 
157262 162760.
50.000 zł nr.; 75399.
5.000zł nr.: 111179 152574.
2.000 zł nr.: 43836 66626 100649.
1.000 z! nr.: 626 17019 27044 35645

500 zł nr.; 2491 82555 116602 12586
48372.

400 zł nr.: 4039 30192 32461 41175 
43409 55013 59196 60239.

280 zł nr.: 11118 33401 76687 93779 
98771 111388 113296 122374 134021 139678 

140343 140262 143246 144580.
150 zł nr.: 1990 4144 4298 5834

28195 27761 29672 40863 41350 43874 
48204 49191 51083 53494 54986 61519 
65014 66370 67887 68708 70008 73519 
75773 79668 81428 82560 85291 85687 
86560 88845 87735 9.5071 95464 97142 
98440 104833 104950 109158 111126 112038 

118080 124761 132517 133672 140002 148830 
151544 150559 153003 154231 155473 162162 
166327 169913.

Trzeci dzień ciągnienia.
2.000 zł nr.: 29130. A
1.000 zł nr.: 27447 64369 112545.

500 zł nr.-. 36390 75881 76659 161855
400 zł nr.: 79960 83054 111979 116141

159181.
200 zł nr.: 7238 39997 44118 47169 

65999 82636 102468 108228 109152 132742 
133473 148401 150174 153140 163252.

150 zł nr.: 714 3391 10389 28551
34918 59830 66928 67030 76140 81066
82256 86064 88890 102255 104649 109901

114403 116790 118002 126882 133173 134597
147639 154801 156749 163461 163553 169448
169650.
10.000 zł nr.: 33468.
5.000 zł nr.: 66640.
2.000 zł nr.: 36380 74120 123609.
1.000 zł nr.: 568 97368.

500 zł nr.: 723 65017 125401 164980
400 zł nr.: 100 45033 78975 88157

92689 95043 95145 130050 137765.
200 zł nr.: 2020 26111 44298 45359

50830 69435 82748 85914 97485 103075
106680 117550 124192 120327 132071 133046
140871.

Hodowla drzew 
krzewów ewocewycli
Dzieło to p isana przez prof. J .  Brzeziń

skiego zostało odznaczone I. nagrodą na  kon
kursie Akademji Umiejętności w Krakowie. 
Autor omawia w niem specjalnie form ow a
nie drzewa, zasady w zrostu i cięcia, cięcia 
na  owoc gruszy , jabłoni, brzoskw ini, odmia
ny  tychrze, rozmieszczenie i osłony oraz ró 
żne inne roboty przy drzew ach owocowych.

Cena w r a z  z  p r z e s y ł k ą  5*55. zff*
Erzasyłkę uskuteczniamy za poprzedniem nadesła- 
idem należności. Pieniądze wpłacić można w każ
dym Urzędzie Pocztowym bez jakichkolwiek kosz
tów na konto nasze w P. K. O. Poznań, 200.420. 

Zamówienie przesyłać należy*

Zakłady Graficzne I Wydawnicze 
Wiktora Kulersklego w Grudziądzu.

Sprzedam
5 mrg łąki w Uciechowie 
cena podług ugody, zgło
szenia n  właściciela. Józef 
Grześczyk, Kochanowice, 
pow. Lubliniec.

Uczeń -  leśniczy
(wiejski) energiczny z lep- 
szem wychowaniem  po
trzebny zaraz Leśnictwo 
i poczta Jabłowo, powiat 
S tarogard  Pomorze.

Zarobek 2 0 0 .-zł.
m iesięcznie zapewniony, 
sta ła  pensja miesięczna, 
także ubocznie. Początku 
jącego pouczymy bezpłat
nie. Centrala, ńw, W ojcie
cha, Lwów.

O głaszajcie
w Gaz. Grudziądzkie]

in \«nw 'A  H **0

nimiimmiiiiinimmiiiiiiiiifiiimmiiimi!

JAPOŃSKI

Z AB IJi
OW ADY

ROBACTWO

PROSZEK
fB * KOGUTKIEM

STOSUJE.SIĘ PRZY UP O R C Z Y W Ą

M  B Ó L U  G Ł O W Y
M I CYRENIE ,. NEWRALGJI

B Ó L U  Z E B O W
GRYPIE. PRZEZIĘBIŁ NiU 
BOLĄCH: ARTR ET Vc 2N VU-| 
STAWOW YCH . KOST NYC H • tp

PROSZKI TE W,YRABIAf4 Y .W POSTACI,

TABLETEK
. I ADA J (I b 0 RYGIN A l N Y(. H PROS ZKÓW

r .KOCUTklEM

Założyciel I wydawca Wiktor KulerskL — Adres: „Gazeta Grudziądzka*4 Tuszewo, pow. Grudziądz (Pomorze) Telefon nr. 811 i 812. Konto P. K. O. Poznań nr 200 420 —- 
Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Kunz. iunjor. Grudziądz, ul. 3-go Maja 20. — Drukiem i nakŁ ..Zakł. Graf. i Wydawniczych Wiktora Kulersklego w Grudziądza44.* Taszewo.

«


